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„Indie są krajem osobliwości” 1 – Europejczyk 
w brytyjskiej kolonii 

“India is a land of peculiarities”–A European in the British 
Colony

	 Abstract:	 I focused on four selected works from the late 19th century and the beginning of the next: East Indies. 
Travel Sketches from 1891 by Roman Ujejski (1894), Hunting Notes from India by Józef Mikołaj Potocki 
(1891), India and the Himalayas. Impressions from a Journey by Ewa Dzieduszycka (1912), and Images and 
Pictures of India by Stanisław Bełza (1912). The authors share a common idea for their travels – luxurious 
trips made by wealthy tourists, often aristocrats. Their stay in British-ruled India, frequently referred 
to as the “jewel in the crown” of the British monarchy, prompted some reflection on the phenomenon 
of colonialism. For this reason, reading their travel accounts can offer an interesting contribution to 
discussions on this topic.
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Pozakontynentalne wojaże Polaków obejmowały również Azję, czego świadec-
twem pozostają podróżopisarskie relacje. Niemniej w dawnych wiekach Indie 
sytuowały się na ogół poza szlakiem rodzimych wędrowców 2, jednak już XIX 
stulecie przynosi pewne zmiany w tej kwestii. Fascynacja Orientem, znamienna 

1	 S. Bełza, Obrazy i obrazki Indii, Warszawa 1912, s. 17.

2	 Listę polskich relacji z indyjskich wojaży począwszy od pierwszej, przypadającej na schyłek XVI wieku podaje Agata 
Świerzowska we wstępnej części swojego artykułu. Zob. taż, Benares: pomiędzy obrzydzeniem a romantycznym 
zachwytem. Relacja Ferdynanda Goetla z pobytu w świętym mieście, [w:] Wschód i Zachód, red. A. Świerzowska, 
K. Skowronek, Z. Pasek, Kraków 2018, s. 239–241. W XVIII wieku dotarł do Indii Maksymilian Wikliński, jego 
wspomnienia z podróży zostały wydane dopiero w obecnym stuleciu. Zob. tenże, Podróże. Z rękopisu Biblioteki 
PAN w Kórniku przełożyła i wydała Izabella Zatorska, Łask 2008. 

 *	 Magdalena Sadlik – dr hab., prof. UKEN; pracownik naukowy Instytutu Filologii Polskiej UKEN w Krakowie; autorka 
m.in. monografii „Chciwiec nowych wrażeń”. Wacław Gąsiorowski nieznany (2022).
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zwłaszcza dla romantyzmu i fin de siècle’u 3, nie pozostały bez wpływu na wzrost 
zainteresowania Indiami, czego świadectwem na rodzimym gruncie pozostają 
choćby studia nad ich historią i dziedzictwem starożytnym podjęte przez Joachima 
Lelewela. Dla polskiego czytelnika ten odległy, azjatycki kraj nie pozostawał zu-
pełną terra incognita, na rynku księgarskim funkcjonowały pozycje obcojęzyczne 
prezentujące jego dzieje i kulturę, jak choćby Historia Indii Wschodnich skrócona 
Guiillauma Thomasa Raynal w tłumaczeniu Tadeusza Podleckiego (1776), Wiara 
prawa i obyczaje Indianów Josepha Francoisa Michaud (1803) czy późniejsze 
o kilkanaście lat Dzieje starożytne Indii ze szczególnym zastanowieniem się nad 
wpływem jaki mieć mogła na strony zachodnie Lelewela (1820) oraz dotycząca już 
dziewiętnastowiecznych czasów książka Eugène’a de Valbezana Anglicy i Indie 
(1861) jawnie wspierająca brytyjski kolonializm. Źródłem informacji o egzotycz-
nych krajach poddawanych procesowi ewangelizacji pozostawały niezmiennie 

„Misje Katolickie”, właściwie w każdym roczniku pisma pojawiały się artykuły bądź 
wzmianki dotyczące działań duchownych w Indiach 4. Historia chrześcijaństwa 
na tych terenach opisywana w pojedynczych artykułach swoje pełniejsze ujęcie 
znalazła w książce Władysława Zaleskiego Męczennicy w Indiach (1898).

Dynamiczny rozwój cywilizacyjny przypadający na „wiek pary i elektryczności” 
przyczynił się do prężnego rozwoju turystyki. Arystokraci, zamożni podróżnicy 
znudzeni europejskimi pejzażami chętnie korzystali z dobrodziejstw nowocze-
sności i komfortowymi parostatkami ruszali na spotkanie z nieznanym lądem, 
gdzie już – jak choćby w zarządzanych przez Brytyjczyków Indiach – czekała na 
nich kolej. Powstanie kanału Sueskiego (1869) znacznie usprawniło podróż do 
Azji, skróciło drogę do Indii, toteż od drugiej połowy wieku liczba turystów zain-
teresowanych tą azjatycką destynacją zdecydowanie wzrasta, a kolejne reportaże, 
relacje z podróży trafiają do wydawniczego obiegu. 

Konfrontacja z obcą kulturą, „innym” prowokuje na ogół do refleksji pozwalają-
cej określić samoświadomość, mentalność „ja” piszącego. Pobyt w pozostających 
pod panowaniem angielskim Indiach, określanych nagminnie „perłą w koronie” 
brytyjskiej monarchii implikował pewien namysł nad zjawiskiem kolonializmu, 

3	 Zob. J. Tuczyński, Motywy indyjskie w literaturze polskiej, Warszawa 1981, s. 33–99; 111–125. 

4	 Zob. np. Z Indii, „Misje Katolickie” 1890, nr 12, s. 323–324; Wiadomości bieżące z misji Azja – Indie, „Misje 
Katolickie” 1890, nr 12, s. 333; Indie. Męczennicy w Dalhuzji, „Misje Katolickie” 1895, nr 8, s. 219–222; List JE. 
X. Arcyb. W.M. Zaleskiego. Delegata apostolskiego w Indiach Wschodnich, „Misje Katolickie” 1895, nr 9, s. 225–228; 
Katechumenat w Mangalorze (Indie Wschodnie), „Misje Katolickie” 1901, nr 5, s. 135–136. 
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z tego też względu lektura relacji z podróży może stanowić ciekawy przyczynek do 
rozważań na ten temat. Przedmiotem mojej uwagi będą cztery wybrane pozycje: 
Indie Wschodnie. Szkice z podróży w roku 1891 Romana Ujejskiego (1894), Notatki 
myśliwskie z Indii Józefa Mikołaja Potockiego (1891), Indie i Himalaje. Wrażenia 
z podróży Ewy Dzieduszyckiej (1912) 5, Obrazy i obrazki Indii Stanisława Bełzy 
(1912). Na marginesie warto wspomnieć i o innych relacjach przypadających na 
schyłek wieku: pióra Pawła Sapiehy 6 (1899) i Karola Lanckorońskiego 7 (1893), 
dla których Indie były tylko jednym z etapów długiej podróży. Na osobną uwagę 
zasługiwałby podróżopisarski dorobek arcybiskupa Władysława Zaleskiego 8, wy-
słannika apostolskiego, który w Indiach spędził aż trzydzieści lat, przemierzając je 
systematycznie wzdłuż i wszerz, co w jego przekonaniu warunkowało skuteczność 
misjonarskich działań 9. Toteż w kwestii znajomości kraju, miejscowych stosun-
ków, trudno byłoby z nim konkurować rodzimym turystom. 

Polskie wojaże odbyte w latach 90. XIX wieku i już niemal w przededniu Wiel-
kiej Wojny prócz, co oczywiste, kierunku, łączy wspólna formuła podjętej podróży. 
To na ogół wyjazdy zamożnych turystów (Bełza, Ujejski), często arystokratów 
(Dzieduszycka, Potocki), przedkładających luksus nad ewentualną, samodzielną 
łączącą się z wyzwaniem eksplorację nieznanego, podążających dokładnie tą 
samą, polecaną przez zagraniczne bedekery trasą. Jednak nie tylko realizacja 
określonego planu zwiedzania, wynikająca z poznawczych przesłanek okazywała 
się motywacją dla wyboru tego określonego kierunku podróży. Potocki wyruszył 
w imię urzeczywistnienia swych marzeń związanych z jego myśliwską pasją: 

Pilno mi było do Indii, do tego czarującego kraju o niezrównanym bogactwie podzwrot-
nikowej fauny, do ojczyzny najgrubszego zwierza, na którego zapolować było od dawna 
przedmiotem moich marzeń i pragnień 10. 

5	 Rozdziały tej książki weszły w skład obszernego tomu wspomnień Dzieduszyckiej: Podróżniczka, Kraków 2018. 
Z tego też, przypadającego już na obecny wiek wydania, pochodzą wszystkie cytaty w artykule. 

6	 Zob. P. Sapieha, Podróż na Wschód Azji 1888–1889, Lwów 1899, s. 7–18. 

7	 Zob. K. Lanckoroński, Naokoło Ziemi 1888–1889. Wrażenia i poglądy, Kraków – Lwów 1893, s. 33–122.

8	 Zob. W. Zaleski, Podróż po Indiach w roku 1896, Kraków 1897; Trzydzieści lat w Indiach i w Azji Południowej od 
1886 do 1916, t. 1–2, Rzym 1917–1921. 

9	 H.M. Jagodziński, Arcybiskup Zaleski misjonarz Indii Wschodnich, „Kieleckie Studia Teologiczne” 2016, s. 170. Zob. 
też W. Malej, Ks. W.M. Zaleski, delegat apostolski Indii Wschodniej, arcybiskup Teb, patriarcha Antiochii, Roma 1965. 

10	 J.M. Potocki, Notatki myśliwskie z Indii, Warszawa 1905, s. 8.
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Z kolei przedsięwzięta przez Dzieduszyckich podróż miała przede wszystkim cha-
rakter handlowy, jej celem było pozyskanie koni arabskich dla rodzinnej stadniny. 
Notabene cel został osiągnięty, a familijna, podjęta wraz z dziećmi wyprawa przy-
niosła wymierne korzyści finansowe, co nie bez satysfakcji odnotowała diarystka. 
Podobnie więc jak w przypadku dziewiętnastowiecznych polskich poprzedni-
czek, Anny Neumannowej czy Heleny Pajzder Rogozińskiej, pozakontynentalna 
podróż wynikała z zawodowych zobowiązań, realizacji planów męża. Niemniej, 
w przeciwieństwie do Brytyjek 11, próżno raczej szukać rodaczek na indyjskich 
trasach, tym bardziej więc ich relacji, trudno się więc dziwić, że w opisie opu-
blikowanych kilka lat temu wspomnień Dzieduszyckiej Wydawnictwo Literackie 
prezentowało autorkę jako „pierwszą Polkę, która udokumentowała swoją podróż 
do Indii w formie książki” 12. W gronie przywołanych tu autorów odrębne miejsce 
zajmuje warszawski prawnik Stanisław Bełza – autor kilkudziesięciu książek 
stanowiących pokłosie jego rozlicznych, podejmowanych na przestrzeni niemal 
pół wieku podróży 13. 

Spotkanie z kulturą Wschodu 

Indyjska przygoda Europejczyków rozpoczynała się zazwyczaj od Bombaju, „Kró-
lowej Azji” 14 pierwszego portu, do którego przybijały parowce ze Starego Konty-
nentu, w planach uwzględniano najczęściej krótki pobyt w Benares i Kalkucie, 
zaś zwieńczeniem podróży okazywał się na ogół malowniczo położny Dardżilling, 
ulubiony kurort Anglików. Uwaga turystów konfrontujących się nieustannie z „in-
nością”, koncentrowała się przede wszystkim na egzotyce miejsca, zjawiskach 
niespotykanych na Starym Kontynencie. Emanująca barwą, dźwiękiem, zadzi-
wiająca różnorodnością i ogromem kontrastów ulica, której opisu nie pominięto 
w żadnej relacji symbolicznie wprowadzała czytelników w azjatycki świat. Za-
projektowane z rozmachem szerokie arterie, okazałe budynki „widome oznaki 
europejskiej cywilizacji u wrót Azji” 15 traktowane jako świadectwo angielskiej 

11	 Zob. D. Kamińska-Jones, Przekraczanie granic przestrzeni – przekraczanie granic siebie. Brytyjskie kobiety na 
subkontynencie indyjskim i w Himalajach w XIX wieku, tinyurl.com/bp68-sad-1 [dostęp: 13.06.2024].

12	 https://www.wydawnictwoliterackie.pl/produkt/3376/podrozniczka [dostęp: 20.04.2024].

13	 Zob. M. Sadlik, Światy Stanisława Bełzy, [w:] T. Budrewicz, M. Sadlik, Od Galicji po Amerykę, Literackim tropem 
XIX-wiecznych podróży, Kraków 2018, s. 194–229. 

14	 J.M. Potocki, dz. cyt., s. 11. 

15	 Tamże. 
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potęgi kolonialnej cieszyły oczy przybyszów, z odrazą spoglądających na zamiesz-
kiwane przez tubylców ubogie dzielnice: „stek brudnych i odrapanych domów 
i nędznych lepianek” 16. 

Takie dychotomiczne postrzeganie, naznaczone poczuciem wyższości, mocno 
akcentujące różnice kulturowe już od pierwszych kart zdaje się wytyczać sposób 
opisu nowej, nieoswojonej przestrzeni. Toteż prócz prezentacji miejsc typowo 
turystycznych, jak świątynia Buddy Dilwara – „marzenie w marmurze” 17, wyspa 
Elphanta czy Dardżilling, w swoich wspomnieniach podróżnicy nierzadko przed-
stawiali zadziwiające ich obrządki związane z religijnymi praktykami. Wprawdzie 
przemierzający kraj z biletami z agencji Cooka w kieszeni, luksusowym pociągiem, 
w wagonie przeznaczonym dla „wyższej rasy” turysta nie miał wielu sposobności 
do obserwacji o charakterze społecznym czy kulturowym, jednak autorzy chętnie 
dzielili się z czytelnikami nie tylko własnymi spostrzeżeniami, ale i wiedzą, nie-
kiedy zresztą odsyłając do konkretnych lektur, choćby znanej, dwutomowej książki 
francuskiego misjonarza Jeana-Antoine’a Dubois poświęconej kulturze hindu-
skiej 18 Moeurs, institutions et cérémonies des peuples de l’Inde 19. 

Spośród ceremonii uwarunkowanych religią spore zainteresowanie, którego 
świadectwem pozostają też artykuły prasowe, budził „wielkiej oryginalności” 20 
pogrzebowy obrządek Parsów. Miejsce pochówku pozostawało niedostępne dla 
większości turystów, gdyż wymagało specjalnego, imiennego pozwolenia. Toteż 
położony na obrzeżach miasta cmentarz Parsów, gdzie w Wieżach Milczenia 
przeprowadzano poprzedzającą pochówek ceremonię oczyszczenia, miał okazję 
odwiedzić jedynie Bełza: „aktorami tych pogrzebów są sępy, im ciała tych, którzy 
w bezpowrotną drogę odeszli, oddawane są po zgonie na pastwę” 21. Obrządek ten, 
tak odległy od przyjętego w chrześcijańskim kręgu kulturowym, budził czasami 
nieskrywane zdumienie czy wręcz odruch sprzeciwu, by przywołać wzmiankę 

16	 Tamże, s. 32. 

17	 S. Bełza, dz. cyt. s. 17. 

18	 Zob. S. Bełza, dz. cyt., 131. 

19	 Jeszcze w latach 30. XIX wieku traktowano ją jako kompendium wiedzy o hinduskiej kulturze. Zob. W. Morganowa, 
Coś o Indiach, Cieszyn 1932, s. 5–6. 

20	 A. Sierakowski, Wspomnienia z podróży po Indiach Wschodnich w r. 1872 i 1873, „Kłosy” 1874, nr 460, s. 270. 

21	 S. Bełza, dz. cyt., s.11.
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Potockiego o „wstrętnym zwyczaju niegrzebania umarłych” 22 bądź też refleksję 
Ujejskiego:

Przygnębiające wrażenie, bolesny obraz dla nas wierzących inaczej… A jak miło by spocząć 
pod tymi, pod wieczną słońca jasnością, jak zawsze kwiaty tam kwitną, jak strzegłyby 
tych, schronionych pod ziemią… Nie „spoczną” biedni Parsowie, a może i nie wstaną 23.

Potocki, wychodząc z założeń tak modnego w drugiej połowie ewolucjonizmu, 
skłonny był ten barbarzyński dla niego zwyczaj tłumaczyć cywilizacyjnym za-
późnieniem. Notabene opisany w „Ziarnie” jako „dziwny” i obrażający poczucie 
estetyki obyczaj Parsów nie spotyka się z jednoznacznym potępieniem anonimo-
wego redaktora, dostrzegającego jednak pewne jego pozytywne aspekty:

Patrząc na te murowane kostnice, mimo woli przychodzi na myśl porównanie, że Parsowie 
tak za życia jak po śmierci stanowią jedną całość, a budować się musimy przykładem, 
że w tym ostatnim schronisku znajdą się razem i szczątki najwyższego zwierzchnika 
i ostatniego z maluczkich, w jednym, wiekowym uścisku 24. 

W relacjach na ogół nie mogło zabraknąć choćby wzmianki o innym obrządku 
związanym z ceremonią pogrzebową, a budzącym ogólne potępienie w Euro-
pie – sati 25. Dopiero w 1829 roku, na mocy decyzji generalnego gubernatora lorda 
Wiliama Bentincka zakazano tego procederu na terenie prezydencji bengalskiej, 
rok później w Madrasie, z kolei w Bombaju uznano go za przestępstwo, lecz nie 
groziło tu oskarżenie o morderstwo 26. Niehumanitarnych praktyk wprawdzie za-
niechano, jednak wdowy skazywano na powszechny ostracyzm, funkcjonowały 
na marginesie swojej społeczności, cierpiąc biedę. O wdowach, przemierzających 
rankiem i wieczorem ulice miast w poszukiwaniu „nawozów bydlęcych” wspomi-
nał Ujejski: „żaden Hindus nie puści za próg swego domu wyklętej wdowy. Tułają 

22	 J.M. Potocki, dz. cyt., s. 13. 

23	 R. Ujejski, Indie Wschodnie. Szkice z podróży w roku 1891, Lwów 1894, s. 13. 

24	 J., Cmentarze w Bombaju, „Ziarno” 1902, nr 11, s. 212.

25	 Zob. D. Kamińska-Jones, Sati, [w:] tejże, Kobieta, sztuka i kolonizacja. Wizerunki kobiet w strefie kontaktu indyj-
sko-brytyjskiego, Toruń 2017, s. 264–270. 

26	 Zob. J. Kieniewicz, Historia Indii, Warszawa 1985, wyd. II, s. 588–589; S. Wolpert, Nowa historia Indii, tłum. 
E. Kowalewska, Warszawa 2010, s. 255–256. 
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się biedne, gdzie mogą i jedyny zarobek znajdują w robieniu paliwa […]” 27. Nad 
tragicznym losem wdów ubolewała również Dzieduszycka, ich wykluczenie po-
strzegając jako konsekwencje niskiego statusu kobiety w indyjskiej społeczności. 
Zazwyczaj przybysze z nieskrywanym protekcjonalizmem akcentowali kulturowe 
różnice, piętnując między innymi traktowanie kobiet 28. Innym tropem podąży 
Dzieduszycka, wskazując bowiem na podobieństwa europejskiego i indyjskiego 
porządku wynikające z wierności patriarchatowi, dezawuuje przy okazji hipo-
kryzję nieobcą mieszkańcom Starego Kontynentu:

Nie było u nas welonów i zenany, ale nad duszą dziewczyny leżała równie gęsta zasłona 
jak indyjskie materie, i cięższe kraty odgradzały ja od życia niźli żelazne pręty w oknach 
zenany. Wszystko, co prawda, otoczone jest u nas ogładą cywilizacji i dalecy jesteśmy 
od dzikich zwyczajów Wschodu, gdzie żona w czasie posiłku stać musi za krzesłem męża 
i zadawalać się resztkami, które on jej łaskawie zostawić raczy. Ale choć niewolę naszych 
kobiet słodzi rycerskość i polor ogłady, jednak głos jej nie decyduje nigdzie, majątkiem 
rzadko rozporządza, a ducha jej tęskni nieraz do szerokich horyzontów w ciasnych ramach 
życia, w których ją zamyka egoizm męski i obyczaj uświęcony wiekami. 
  Nad kobietą Zachodu wstaje powoli jutrzenka […], kiedy jednak światło to zabłyśnie 
nad siostrami jej ze Wschodu […]? 29 

Do komentarzy, refleksji skłaniała zazwyczaj podróżnych również wizyta w Be-
nares (dzisiejszym Waramasi), mieście uwzględnianym w turystycznych planach 
objazdu Indii jako miejsce religijnego kultu dla wyznawców Brahmy i Buddy – 

„Jerozolima i Mekka Hindusów” 30:

Ileż tu dziwów, ile rzeczy ciekawych dla zwiedzającego! Świątynia małp z hurmą tych 
zwierząt, którym hindusi boską cześć oddają, druga świątynia, w której święta krowa, 

27	 R. Ujejski, dz. cyt., s.17.

28	 Zob. np. S. Bełza, dz. cyt., s. 131–144. Jak zauważa współczesna, indyjska literaturoznawczyni: „Europejski kolo-
nializm często usprawiedliwiał swoją «cywilizacyjną misję» koniecznością uwalniania rdzennych kobiet z ucisku 
patriarchalnej dominacji”. Zob. A. Loomba, Gender, seksualność i dyskurs kolonialny, [w:] tejże, Kolonializm/ 
Postkolonializm, Poznań 2011, s. 182. 

29	 E. Dzieduszycka, dz. cyt., s. 266. O zasłonie jako „wymownym symbolu odmienności” pomiędzy światem Wschodu 
i Zachodu zob. R.J.C. Young, Ambiwalencja zasłony, [w:] tenże, Postkolonializm. Wprowadzenie, Kraków 2012, 
s. 97–109. 

30	 S. Bełza, dz. cyt., s. 51.
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zwyczajne bydlę do marmurowego filaru przywiązane, obojętnym i głupim wzrokiem 
przyjmuje pokłony i ofiary pobożnych, dalej złota pagoda Siwy ze szczerozłotą kopułą, 
oto najciekawsze miejsca, które każdy zwiedzający obejrzeć musi 31.

Wizyta w tym pielgrzymkowym mieście niejednokrotnie prowokowała przybyszy 
do komentarzy wynikających z obserwacji obrzędów i rytuałów. Ze zrozumieniem 
podróżnych rzadko kiedy spotykał się znamienny dla hinduizmu kult zwierząt, 
szeroko też rozpisywano się o jego konsekwencjach związanych z codziennymi 
niedogodnościami. Jeszcze większe zdumienie czy wręcz oburzenie budziły ablu-
cje w Gangesie, nie bez odrazy opisane choćby przez Bełzę, bowiem uwłaczanie 
podstawowym zasadom higieny zbierało swe tragiczne, śmiertelne żniwo.

Aczkolwiek uwaga podróżnych skupiała się przede wszystkim na obrzędach 
zaskakujących swą odmiennością, postrzeganych w kategoriach osobliwości, 
by nie rzec curiosum, nie wykluczało to jednak niekiedy podjęcia pewnych prób 
zrozumienia „innego”. Przed powierzchownym oglądem, protekcjonalnym fero-
waniem wyroków bez głębszej znajomości istoty wierzeń przestrzegała Dziedu-
szycka, porównując chrześcijańskie formy kultu z hinduskimi, wskazywała na 
ich pokrewieństwo:

W obrzędach Hindusów znaleźć można wiele podobieństw do kultu naszych cywi-
lizowanych narodów i nie można w czambuł zwać ich ludźmi dzikimi i barbarzyń-
cami. […] Kapliczki przydrożne, w których znajduje się jakaś postać Śiwy lub Brahmy, 
przed którą pali się lampka lub świeca, przywodzą na myśl nasze polne kapliczki lub 
posągi […]. Gdyby do nas przybył Hindus i widział obrzędy nasze – święcenie ziół, 
wody, nasze odpusty […], gdyby spojrzał przez drzwi kościelne i zobaczył procesje 
ze świętymi obrazami […] – a nie znał ducha naszej wiary – może by miał nas za 
równie barbarzyńskich jak my mamy czcicieli Brahmy? […] Jak świat światem ludzie 
potrzebowali przepychu i wrażeń do podniesienia religijnego ducha, jest to ściśle 
związane z psychologią ludzką 32.

Takie potraktowanie form kultu jako wyrazu ludzkiej, uniwersalnej potrzeby 
niezdeterminowanej przynależnością do określonego kręgu cywilizacyjnego 

31	 Tamże, s. 16. 

32	 E. Dzieduszycka, dz. cyt., s. 277–278.
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antycypuje już myśl antropologiczną funkcjonalistów z Bronisławem Malinow-
skim na czele 33.

„Podbić, aby ucywilizować […]”?

Dalej więc szlachetna Anglio! […] Podbić, aby ucywilizować te przecudne okolice, porobić 
w nich koleje żelazne pokopać kanały otworzyć gościńce i do wszystkich części świata 
bogate ich płody prowadząc, w zamianę nadać im byt dobry, rozwinięty naszą nauką 
i sztuką […] 34.

– tak, tuż po zdławieniu powstania Sipajów, zagrzewał synów Albionu do realizacji 
„cywilizacyjnej” misji na indyjskich terenach Eugène de Valbezen, były konsul 
generalny w Kalkucie, którego dwutomowa książka Anglicy i Indie uhonorowana 
nagrodą Montyona już na początku lat 60. XIX wieku zyskała tłumaczenie na język 
polski. W przywoływanych tu, powstałych kilkadziesiąt lat później, relacjach 
z podróży kolonizatorzy zostają konsekwentnie przedstawieni jako posłańcy – 

„szczytni przedstawiciele” 35 europejskiej cywilizacji, którzy „gdziekolwiek tylko 
nogę postawią, muszą w ślad za sobą prowadzić kulturę i udogodnienia europej-
skie” 36. Jak zapewniał Potocki:

O jarzmie nie ma mowy – jest rząd twardy […], lecz prawy i sprawiedliwy. Ogólny stan 
rzeczy w Indiach, co do porządku administracji, rozszerzenia oświaty, rozwoju ekono-
micznych stosunków i dobrobytu krajowego dowodzi jasno, co zdziałać są w stanie ludzie 
nieugiętej energii i żelaznej woli […] 37. 

Gwarancji długich, angielskich rządów w Indiach upatrywał Bełza w dyploma-
tycznych talentach kolonizatora: „gdzie potrzeba chowa się w cieniu, wysuwając 

33	 Zob. E. Nowicka, M. Głowacka-Grajper, Słowo wstępne, [w:] Świat człowieka – świat kultury. Antologia tekstów 
klasycznej antropologii, red. E. Nowicka i M. Głowacka-Grajper, Warszawa 2009, s. 40–42.

34	 E. Valbezen, Anglicy i Indie, tłum. T. Świetlicka, Wilno 1861, t. II, s. 107. 

35	 S. Bełza, dz. cyt., s. 9. 

36	 Tamże, s. 19. 

37	 J.M. Potocki, dz. cyt., s. 47.
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na plan pierwszy tych, co są właściwie niczym innym jak jego pionkami” 38. Po-
dziw dla kolonialnej polityki angielskiej podzielał Bełza z Potockim, aczkolwiek 
w przeciwieństwie do warszawskiego prawnika ten amator polowań nie miał 
złudzeń, co do stosowanych przez przybyszy metod:

System ich, to bezwzględna potęga silniejszego nad słabszym, system strachu, kary 
i grozy, lecz tylko tam, gdzie chodzi o utrzymanie porządku w administracji lub o zacho-
wanie powagi angielskiego rządu; zresztą co do języka, religii i zwyczajów krajowców 
zupełna swoboda 39.

Dzięki takiej polityce, zakładającej względną tolerancję w sferze kulturowej, 
uniknięto eskalacji konfliktu z miejscowymi 40. Niewątpliwą skuteczność zarzą-
dzania Indiami przypisywał Potocki angielskiemu pragmatyzmowi i dyplomacji 
objawiającej się między innymi w zręcznym, acz perfidnym wykorzystywaniu 
miejscowych konfliktów i animozji, w imię starej zasady „dziel i rządź”. O ile 
styczność większości podróżnych z miejscową administracją ograniczała się naj-
częściej do okazjonalnych kontaktów z europejskimi konsulami, o tyle z uwagi 
na swe łowieckie plany uwzględniające eksplorację prowincji Potocki miał okazję 
poznać lokalnych maharadżów, co umożliwiało z kolei choć pobieżne zapoznanie 
się z miejscowymi stosunkami, a tym samym poczynienie szeregu obserwacji 
o społeczno-kulturowym charakterze. Trasa podróży tego polskiego arystokraty 
wykraczała znacznie poza tereny podlegające angielskiej jurysdykcji. Jednakże, 
co nie umknęło uwadze podróżnego, niezależność księstw okazywała się w prak-
tyce dość problematyczna, bowiem rzeczywistą kontrolę sprawowali nad nimi 
Anglicy, by przywołać tylko spostrzeżenia Potockiego, goszczącego na dworze 
małoletniego maharadży w Gwaliorze:

Bliżej się stosunkom przypatrzywszy, widzi się tu, jak zgrabnie i rozumnie Anglicy swą 
politykę prowadzą. Wychowaniem chłopca trudnią się wyłącznie angielscy nauczyciele, 
wszystkie ważniejsze i większe posady zajmują angielscy urzędnicy, wojskowi i cywilni, 

38	 Tamże, s. 52. 

39	 Tamże, s. 48. 

40	 Taką politykę Brytyjczyków (posiłkowanie się miejscowymi, pozostawienie lokalnych struktur) przywoływana już 
tutaj badaczka postrzega jako zapowiedź metod znamiennych dla „nowoczesnego imperializmu” preferującego 

„kontrolę na odległość”. Zob. A. Loomba, Konstruowanie różnicy rasowej i kulturowej, [w:] dz. cyt., s. 126. 
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prawdziwym rządcą kraju jest tu major Barr […], jego słowo to rozkaz, przed którym się 
cały dwór Macharadży pochyla 41.

Skądinąd Potocki, przedstawiając kuluary angielskiej polityki wobec Indii, nie-
jako en passant, dezawuuje niekiedy jej niechlubne mechanizmy, lecz daleki jest 
od potępienia niehumanitarnych działań wynikających z imperialnych zapędów, 
wszak chętnie znajdowano usprawiedliwienie w znanej maksymie Machiavellego 

„cel uświęca środki”. 
Pomimo pewnych zastrzeżeń wobec polityki Korony, Anglicy w Indiach jawią 

się więc konsekwentnie niczym mężowie opatrznościowi niosący miejscowej 
uciśnionej ludności wolność i poczucie bezpieczeństwa: „era spokoju, wolności 
i bezpieczeństwa życia i mienia, zawitała dopiero od chwili utrwalenia w In-
diach angielskiego rządu, który krusząc potęgę krajowych władców położył tamę 
ich samowładztwu i krwawym bezprawiom […]” 42. 

„Panują nie pięścią. Siła, która od nich promienieje, nie na bagnecie znajduje 
oparcie” 43 – przekonywał Bełza. Tej jawnie apoteozującej konkluzji podporządko-
wał przedstawienie historycznych wydarzeń. W efekcie brutalnie stłumiony przez 
Brytyjczyków sepoy mutiny określany przez współczesnych historyków „Wielkim 
Powstaniem” 44 sprowadzi Bełza do buntu żądnych krwi „Sepojów”, okrutników 
siejących spustoszenie nie tylko wśród angielskich wojskowych, ale zagrażających 
również życiu „spokojnych obywateli” 45. 

O krwawych wydarzeniach z nie aż tak odległej przecież przeszłości, które na 
długie dziesięciolecia zaważyły na indyjsko-angielskich stosunkach wspomi-
nają też inni autorzy, na przykład Ujejski, przy czym spotykające się z surowym 
potępieniem bestialstwo, przypisywano zazwyczaj wyłącznie powstańcom. Z tego 
też względu chętnie opisywano wydarzenia w Kanpurze 46, kiedy to Indusi nie 
dotrzymali obietnic złożonych generałowi Hugh Whelerowi i wymordowali wyco-
fujących się Brytyjczyków, nie oszczędzono również zakładników – kobiet i dzieci. 

41	 Tamże, s. 47–48.

42	 Tamże, s. 51.

43	 S. Bełza, dz. cyt., s. 9. 

44	 Zob. K. Iwanek, A. Burakowski, Indie. Od kolonii do mocarstwa 1857–2013, Warszawa 2013, s. 38. 

45	 S. Bełza, dz. cyt., s. 100. 

46	 Zob. R. Ujejski, dz. cyt., s. 70–72; S. Bełza, dz. cyt., s. 101–105.
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Natomiast ani u Ujejskiego ani u Bełzy nie pojawia się choćby wzmianka o równie 
brutalnym odwecie Anglików 47, co więcej, u tego ostatniego historię pamiętnego 
dla obu stron powstania zamyka dość kontrowersyjny w swej wymowie rozdział 
Jak zemściła się Anglia?, w myśl którego za „krew hojnie przez swoich synów 
przelaną” 48 kolonizatorzy odpłacili induskiej społeczności „ucywilizowaniem”: 

„wzmógłszy jej dobrobyt, podniósłszy oświatę jej mieszkańców, zapewniwszy im 
dobrodziejstwa wolności, tolerancji wyznaniowej i sprawiedliwości” 49. 

Pomijając milczeniem europejską, obliczoną na zysk, ekspansywność, po-
wstanie sipajów przedstawiał Bełza jako starcie dwóch cywilizacji, kultur, jego 
stłumienie interpretując jako zwycięstwo chrześcijaństwa: 

I zaledwie dobiegł do kresu swego rok 1857 czuć było, że nie oni pozostaną panami Indii. 
Że nad Brahmą, Wisznu, Sziwą i Allahem triumfować będzie krzyż. Jakoż zatriumfował 50. 

Brytyjczycy urastają tu do roli heroicznych obrońców cywilizacji i praw człowieka, 
gotowych w imię szczytnych idei na bezgraniczne poświęcenie: „Gdyby nie ten 
bohaterski opór Sepojom […], kto wie, czy dziś cała ludzkość przerażona nie sły-
szałaby w tym kraju rozdzierających jęków, palonych na stosach wraz ze swoimi 
mężami nieszczęśliwych wdów” 51. Ujejski i Bełza przyjęli więc konsekwentnie 
angielski punkt widzenia, notabene na ich sposobie opisu i ocenie wydarzeń 
z 1857–1859 roku zaważyła zapewne lektura stronniczych opracowań, choćby 
cytowanego tu Valbezena, który powstaniu sipajów poświęcił drugi tom.

Konkluzje dziewiętnastowiecznych podróżnych współbrzmią z wnioskami 
współczesnych historyków, w myśl których to autorytetowi zawdzięczali Anglicy 
swoją mocną pozycję w Indiach 52. Wprawdzie, jak zauważali Potocki i Sapieha, 
angielskie poczucie wyższości wzbudzało narastające niezadowolenie, niemniej 
w kraju znającym system kastowy, to właśnie rasizm służył przez długie lata 
umacnianiu władzy kolonizatora. Jak pouczał innych wędrowców Ujejski: „Wobec 

47	 Zob. K. Iwanek, A. Burakowski, dz. cyt., s. 43. 

48	 S. Bełza, dz. cyt., s. 119. 

49	 Tamże, s. 113. 

50	 Tamże, s. 111. 

51	 Tamże, s. 104–105. 

52	 Zob. K. Iwanek, A. Burakowski, dz. cyt., s.58. 
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czarnej skóry, wszystko umieć i wszystko wiedzieć powinien biały” 53. Przekonanie 
o supremacji białej rasy powraca niejednokrotnie na kartach podróżnych wspo-
mnień, jego świadectwem pozostają choćby nasycone pejoratywną konotacją, 
odwołujące się do animalistycznej metaforyki określenia, by przywołać tylko 

„rój czarnych sługusów” 54 czy też fragmenty opisu polowania pióra Potockiego: 
„Pocieszny widok hindusów, którzy na głos świstawki w mig na drzewa powyłazili 
i jak małpy pomiędzy konarami siedzą” 55. Z kolei ciężko pracujących w adeńskim 
porcie Somalijczyków ten polski arystokrata przedstawi jawnie protekcjonalnym 
tonem, zdradzającym przedmiotowe traktowanie: „W mieście również nie ma nic 
szczególnie ciekawego, chyba dziko wyglądający czarni murzyni Somalii z prze-
ciwległego wybrzeża Afryki, których tu do robót w porcie używają” 56. 

Mieszkańcy Indii zdają się przede wszystkim różnobarwną, wieloetniczną 
społecznością, przez wzgląd na swoją odmienność, wschodni koloryt chętnie 
uwiecznianą przez autorów relacji w postaci sugestywnych, plastycznych opisów 
przedstawiających kadry z codziennego życia ulicy:

Przed zadziwionym okiem Europejczyka przesuwa się jak w stubarwnym kalejdosko-
pie taka mnogość i rozmaitość najoryginalniejszych obrazów ulicznego życia wielkiego 
miasta, że godzinami można się patrzeć i nigdy nie znudzić, zmieniającym się wciąż 
widowiskiem. […] wszystkie rasy Azji zapełniają ulice i tłumne bazary, ścisk, wrzask, 
hałas nie do opisania – wszystko to tworzy obraz niezrównanej żywości kolorytu, który 
na próżno kusiłbym się należycie opisać 57. 
  […] wszędzie miedź błyszczy, świecą turbany złote, białe, czerwone, niebieskie, ma-
lownicze draperie i stroje; często same metaliczne ciała, a wszystko oblane słońcem 
południa, olbrzymi sprawiało efekt 58.

Dominuje tu spojrzenie z oddali, dystansu, próżno by szukać zbliżeń, zindywidua
lizowanych portretów dokumentujących spotkanie z „innym”, czemu trudno się 

53	 R. Ujejski, dz. cyt., s. 11. 

54	 Tamże. 

55	 J.M. Potocki, dz. cyt., s. 75. 

56	 Tamże, s. 11.

57	 Tamże, s. 12. 

58	 R. Ujejski, dz. cyt., s. 7. 
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dziwić, zważywszy na turystyczny charakter podróży po skolonizowanym kraju, 
którego fundamenty opierały się o segregację rasową. Niekiedy tylko, by przy-
wołać opowieść Potockiego, zaistnieją marionetkowi maharadżowie, najczęściej 
zaś służący i handlarze, wszak to z nimi mieli zazwyczaj styczność przybysze. 

Autorzy relacji reportaży, oceniając zwiedzane miejsca z perspektyw turysty, 
z aprobatą odnotowywali wysoką jakość infrastruktury, zapewniającej komfort po-
dróży i samego pobytu, mile zaskakiwały zwłaszcza przeznaczone do bezpłatnego 
użytku pokoje na dworcach, zaś w interiorze z dala od linii kolejowej bungalowy 

„z Hindusem na usługi” 59. Punktualność kolei, jakość górskich dróg czy dobry stan-
dard hoteli przypisywano angielskiej zasłudze. Jednak osławiona europejska cy-
wilizacja pokazywała niejednokrotnie swoje janusowe oblicze. Ofiarą „pionierów” 
skoncentrowanych na maksymalnej eksploatacji podległych ziem padały nieska-
lane wcześniej ręką człowieka tereny, które stały się przestrzenią łowiecką znudzo-
nych europejskich arystokratów. W trosce o ich komfort Anglicy pobudowali nawet 
specjalne wiaty, ułatwiali też organizację samej wyprawy 60. Spragnieni mocnych 
wrażeń łowcy amatorzy „domagający się natarczywie tygrysów” 61 szeroką strugą 
zasilali kasę Korony, niestety ich liczba „wzrastała w odwrotnym stosunku do 
stanu zwierzyny” 62, w efekcie, jak z pewnym zawodem konstatował Potocki:

[…] dzisiaj nie ma już tego, co dawnej w Indiach bywało, gdy cudzoziemiec w tym odległym 
kraju był rzadkością, a tygrysy po całym półwyspie, w ogromnej ilości grasując […], na 
każdym niemal kroku się pojawiały 63. 

Turystom schyłku wieku Indie oferowały „mieszaninę egzotycznego orientalizmu 
z wykwintem europejskiej cywilizacji” 64. Jednak „urocza kraina słońca” zapewnia-
jąca „cuda odmiennego świata i czarującej przyrody” przez wzgląd na klimat mogła 
się okazać dla przybyszy śmiertelnym zagrożeniem, o czym wspominał Ujejski 65.

59	 Tamże, s. 70.

60	 W Kalkucie taką pomoc zapewniał Lord William Beresford, sekretarz wicekróla Indii. 

61	 J.M. Potocki, dz. cyt., s. 26. 

62	 Tamże, s. 21. 

63	 Tamże, s. 20. 

64	 E. Dzieduszycka, dz. cyt., s. 257. 

65	 Zob. R. Ujejski, dz. cyt., s. 164–165. 
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Przyjęta formuła podróży – luksusowej wycieczki w pewnym stopniu determi-
nowała powierzchowność ujęcia. Jak na samym początku swych „szkiców z po-
dróży”, z rozbrajającą szczerością zastrzegał Ujejski, nie starając się nawet ukryć 
swego dyletanctwa: „Na obraz kraju, jego stosunków, kilkudziesięciowiekowej 
historii i odrębnego kultu, za mało widziałem i wiem nie za wiele” 66. Z kolei jako 

„skromne notatki myśliwego” 67 określał swe wspomnienia Potocki, odżegnując 
się od prognoz dotyczących przyszłości Anglików w Indiach. 

Patrząc z perspektywy autorów przypomnianych tu relacji, do Azji wyruszali 
Europejczycy. Niemniej polski kontekst kilkakrotnie powraca u Bełzy, gotowego 
postawić za wzór swoim rodakom poległego w Kanpur generała Henryka Law
rence’a: „Odrodzi się Polska, jeśli pełnienie obowiązku, każdy z nas postawi sobie 
za najważniejsze zadanie życia” 68. Niewykluczone, iż kompleksy przedstawicieli 
kraju nieistniejącego na mapie kompensowane były świadomością przynależno-
ści do europejskiej cywilizacji. Autorzy przyjmują konsekwentnie optykę kolo-
nizatorów 69, czego najlepszym świadectwem pozostaje sposób przedstawienia 
powstania sipajów. 

Otwartość na odmienną kulturę można przypisać Dzieduszyckiej, której obca 
była protekcjonalna, naznaczona poczuciem wyższości postawa. Choć ta określa 
większość przywołanych tu autorów, potrafią jednak, przynajmniej na chwilę 
ją porzucić, by wspomnieć tylko o hołdzie Bełzy złożonym dziełu starszej od 
europejskiej, indyjskiej cywilizacji, której dzieło – świątynia Buddy w Dilwara 

„po wszystkie wieki pozostanie dla Europy niedościgłym wzorem budowniczej 
sztuki” 70. Prócz tego doświadczenie pozakontynentalnej podróży warunkuje nie-
kiedy pokorę, budzi skądinąd dość oczywiste przekonanie o wspólnocie ludzkich 
losów, jak podsumował swą podróż Ujejski: „Bezwiednie leczy się człowiek z tej 
swojej wielkości i tak dziwnie patrzy na swoje życie i tych mrówek wszystkich 
i czarnych i żółtych i białych […]” 71.

66	 Tamże, s. 7. 

67	 J.M. Potocki, dz. cyt., s. 51. 

68	 S. Bełza, dz. cyt., s. 109. 

69	 Na specyficzną, wynikającą z uwarunkowań historyczno–politycznych optykę Polaków-podróżników wyruszających 
do zamorskich europejskich kolonii zwracał uwagę Wacław Forajter. Zob. tenże, „Dzicy” Sienkiewicza i Sieroszew-
skiego, [w:] Kolonizator skolonizowany. Przypadek Sygurda Wiśniowskiego, Katowice 2014, s. 135–136.

70	 Tamże, dz. cyt., s. 25. 

71	 R. Ujejski, dz. cyt., s. 57. 
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